PRACOWNIKÓW 
ROZPOWSZECHNIANIA 


zamieszczonym w „Filmie” _ walową, ale również przez 
(nr47 z 20 listopada 1988r)i widzów w prowincjonalnym 
„Ekranie” czujemy się zobo- kinie? A może — bądźmy też 

przedstawienia  demagogiczni — zaprzestać 


wił w grudniu polskim widzom w Węgierskim instytucie 


Kultury w Warszawie. 
W tej strefie Europy, w widz — bohaterowie mojej wydaje nam się, że 
której znajdują się i Węgry. i _ trylogii — to ludzie utalento- wiemy co będzie. Oczywiś- 
Polska — mówił min. istrśn wani. innych czasach "cie że wiemy — przesziiśmy 
Szabó na spotkaniu po pro- mogliby rozwijać swoje ta- przecież doświadczenia tat 
jekcji filmu — jedną z najważ- _ lenty ku ogólnemu pożytko-  30-ych. 40-tych, SD-tych. 80- 
potrzeb człowieka _ wi. Ale ich talenty spolkały tych. Ale pozostajemy naze- 
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RACZKA 88 


I znów minął rok. W kinach repertuar nadal kryzysowy, 
atrakcyjnych i wartościowych filmów nie było wiele, przy- 
najmniej nie tyle, by zadowolić wybredniejszą część widow- 
ni. Uważnie śledziliśmy ekranowe życie każdego polskiego 
filmu = od dnia premiery aż po dzień zejścia z repertuaru — i, 
wydaje się nam, że jest nieco lepiej niż przed rokiem. 

W 1988 roku kinematografia polska przedstawiła w szero- 
kim rozpowszechnianiu czterdzieści filmów fabularnych. 
Były wśród nich dzieła wybitne, skłaniające do myślenia, 
zajmujące jako rozrywka, przemawiające do wyobraźni. 
Były i słabsze, które przemykały przez ekrany niezauważo- 
ne. Jak w każdej dziedzinie działalności publicznej: coś się 
udaje, trafia w społeczne zapotrzebowanie, odnosi sukces, 
coś innego — nie. Na to nie mamy oczywiście wpływu, zatem i 
do! RE stają wszystkie filmy mające premiery w roku 


Profesjonalne oceny pracy n: filmowców znamy. 
Nagrody na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych były 
wyrazem poglądów i upodobań ludzi zawodowo zajmują- 


Styczeń: 1 j 
«1. ŁUK EROSA, reż. Jerzy Domaradzki 

2. BAJKI BOLKA I LOLKA, reż. Bronisław Zeman 

3. NIEDZIELNE IGRASZKI, reż. Robert Gliński 
Luty: 

4. ANIOŁ W SZAFIE, reż. Stanisław Różewicz 

5. TRZY KROKI OD MIŁOŚCI, reż. Ryszard Rydzewski 
Marzec: 

6. ŚMIERĆ JOHNA L., reż. Tomasz Zygadło 

7. KONIEC SEZONU NA LODY, reż. Sylwester Szyszko 
//8. KRÓTKI FILM O ZABIJANIU, reż. Krzysztof Kieślowski 


Kwiecień: $ 
9. OPOWIEŚĆ HARLEYA, reż. Wiesław Helak 
10. CYRK ODJEŻDŻA, reż. Krzysztof Wierzbiański 
11. SZKOŁA KOCHANKÓW, reż. Krzysztof Tchórzewski 


Maj: 
|"12. KINGSAJZ, reż. Juliusz Machulski 
"13. SONATA MARYMONCKA, reż. Jerzy Ridan 


Czerwiec: 

14. DAVID I SANDY, reż. Wiestaw Zięba i Zbigniew 
Stanisławski 

15. PIĘĆ KOBIET NA TLE MORZA (pol.-bułg.), reż. Władysław 
Ikonomow 

16. DZIKUN, reż. Andrzej Barszczyński 

17. ZABIJ MNIE, GLINO, reż. Jacek Bromski 

18. PRZEPRAWA (pol.-radz.), reż. Wiktor Turow 


Lipiec: 
19. PANTAREJ, reż. Krzysztof Sowiński 
20. ZAMKNĄĆ ZA SOBĄ DRZWI, reż. Krzysztof Szmagier 


ZtOTA 


cych się filmem. W niektórych przypadkach oceny polskich 
jurorów zostały potwierdzone przez gremia międzynarodo- 
we przyznające nagrody na światowych festiwalach. My tra- 
dycyjnie, jak co roku, oddajemy głos najszerszym rzeszom 
bywalców sal kinowych w całym kraju. Zapraszamy do u- 
działu w naszym plebiscycie na najpopularniejszą parę ak- 
torów polskich i najpopularniejszy -polski film roku 1988. 

Plakietki ZŁOTEJ KACZKI '88 czekają. Komu przypadną 
— zadecydują ci spośród Państwa, którzy zechcą wysłać pod 
adresem tygodnika „Film” (02-595 Warszawa, ul. Puławska 
61) kartkę pocztową z wytypowanym tytułem filmu oraz 
nazwiskami najpopularniejszej aktorki i najpopularniejsze- 
go aktora roku 1988. 

Kartki pocztowe przyjmujemy do 25 stycznia 1989 r. (de- 
cyduje data stempla pocztowego). Dziękujemy już teraz za 
udział w naszym plebiscycie, życzymy dobrej zabawy przy 
typowaniu i wygrania nagrody. 

Dla ułatwienia wyboru podajemy pełną listę premier pol- 
skich filmów w roku 1988: 


Sierpień: ; 3 

21. KOGEL-MOGEL, reż. Roman Załuski 

22. CIENIE (pol.-ang.), reż. Jerzy Kaszubowski 
23. NIKT NIE JEST WINIEN, reż. Ryszard Zatorski 


Wrzesień: 
24. TABU, reż. Andrzej Barański 
25. BEZ GRZECHU, reż. Wiktor Skrzynecki 


Październik: k 
26. KLĄTWA DOLINY WĘŻY (pol.-radz.), reż. Marek Piestrak 


27. NOWY JORK CZWARTA RANO, reż. Krzysztof Krauze 


28. TRÓJKĄT BERMUDZKI, reż. Wojciech Wójcik 

29. W KLATCE, reż. Barbara Sass 

30. REPUBLIKA NADZIEI, reż. Zbigniew Kuźmiński 

31. KRÓTKI FILM O MIŁOŚCI, reż. Krzysztof Kieślowski 


Listopad: x 

32. KOLORY KOCHANIA, reż. Wanda Jakubowska 
33. RAJSKI PTAK, reż. Marek Nowicki 

34. SŁAWNA JAK SARAJEWO, reż. Janusz Kidawa 


Grudzień 
35/36. PAN KLEKS W KOSMOSIE (cz. | - PORWANIE 
AGNIESZKI, cz. il — MISJA VOLTANA), 
reż. Krzysztof Gradowski 
. NIEZWYKŁA PODRÓŻ BALTAZARA KOBERA, reż. Wojciech 
Has 
. KOCHAM KINO, reż. Piotr Łazarkiewicz 
.. DZIEWCZYNKA Z HOTELU EXCELSIOR, reż. Antoni 
Krauze 
. OCH! PAMPALINI!!!, reż. Bronisław Zeman 


Wśród uczestników plebiscytu zostaną rozlosowane i 
trzy nagrody po 30 tysięcy złotych każda, w bonach oszczędnościowych PKO. 
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Rozmowy z pisarzami: Józef Hen 


|= oma „Królceskie zmy” 


NA KILKU Ra 


wzorce 
do naszych cywilizowanych czasów, | byczaju, stroju czy upodobsń sku- 


4  MNRZ ESTYCZWA TWO 


To się sprawdziło na ekranie 


kreacji tej postaci — przez aktora, reży- 
sera i autora — zawiera się także marze- 
nie obywatela współczesnej Polski o 
mądrym, sprawiedliwym władcy. 

© Czyli wśród pańskich motywacji 
była także, jak u Sienkiewicza, chęć 
pokrzepienia serc?... 

— Nie, nie takie stawiałem sobie za- 
danie. Sienkiewicz pisał w czasach za- 
borów, kiedy Polacy jeszcze odczuwali 
tragedię powstania styczniowego. Dzi- 
siaj należy w Trylogii doszukiwać się 
innych wartości, bo są takie. Co do 
mnie, chciałem tytko dotrzeć do prawdy 
i ukazać ją. Zresztą, nie ma nic bardziej 
krzepiącego niż zdolność przeżywania 
prawdy i piękna. 


szu pokazuje innego niż ten, 
którego przechowuje 

domość Dotychczas znali- 
śmy Jagielię z mitu 


zyczna między Emilem Karewiczem, 
który wcielit się w jego postać w ek- 
ranizacji a Gustawem 


onie depczę: zato odsłaniam prawdy, 
8 były na wierzchu. Czytam Długo- 

sza, czytam Prochaskę — ultrakatolic- 
kiego historyka z początku naszego 
Stulecia — i wyławiam przede wszystkim 
fakty. A fakty mówią co innego niż da- 
wano nam do wierzenia. Pokazują wy- 
bitnego polityka i mądrego 


— No właśnie. Jasienica ma niechęt- 
ny stosunek do dynastii jagieliońskiej w 
ogóle. Przeciwstawia im Piastów, któ- 
rych wyraźnie idealizuje. Ale mówmy o 


„Prawo i pięść”: Jerzy Przybylski i Wiesław Gołas 


Jagielie. Dziś większość wybitnych his- 
toryków przypisuje mu te same cechy, 
które i ja w nim widzę. Nie mówi się już 
© braku kultury — przeciwnie mówi się 
wręcz, że górował kulturą nad swoim 
otoczeniem. Kiedy zacząłem pisać se- 
riał, spostrzegłem, że piszę teksty dla 
Holoubka, dła aktora, który kreował na 
scenie mojego Montaigne'a. | odtąd 
miałem to staie w pamięci. Pisząc mia- 
łem przed sobą wizję Holoubka mówią- 
cego kwestie Jagiełły, słyszałem go. To 


Sprawił mi największą satysłakcję 


Panta pomoca: Jak się okazało, do- 
brze zawierzyłem inteligencji, intuicji i 


Jagieltę głównie za to, że nie „Ziikwido- 
wał” po Grunwaldzie Zakonu. Jagiełło 
wiedział, co robi: całkowite usunięcie 
Zakonu (zapytajmy jeszcze, czy w tam- 


uważam, że wszystkie te „ninie”, „pry”, 
z żdy”, „dyć” oddałają nas tylko od 
postaci, wznoszą między nami a nimi 
uczuciową barierę. Tylko „aliści” szanu- 


„Kwiecień: Franciszek Pieczka, Piotr Pawłowski i Leszek Herdegen 
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Film krótki i okolice 


ARMENIA, 
ARMENIA 


est w Armenii miasto, które nazywa Się Leninakan a kiedyś nazywało 
się Aleksandropol, a jeszcze wcześniej — Gumy. Miasto i jego Oko- 


Ormian x 
radziecka oddała ją Turkom. Po straszliwej rzezi w 1915 roku, po latach 
głodu, wygnania, rewolucji i wojny domowej — jakże tu wrzało i kipiało przez tyle 
lat — utracili swoją Świętość. 
Araratu nie można zobaczyć tak sobie, Ararat ukazuje Się tyko tym iudziom, 
którym ukazać Się uzna za stosowne. Wielka, piękna, biała. Widziałem ten cud. 
Doświadczytem ich gościnności, otwartości i dumy, bo to naród dumny i oby- 


i Fa0E CZEKA AGORZY: REC RZ A 
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Recenzje 
Wystarczy kochać? 


w literażu- 
1ze i filmie. To zrazumiate. Tak czytelny | Szki pary późniejszych Stu- 
ludzki dramat odruchowe zainte- | denta medycyny i efektownej 
człowieka, E nerkę wakacyjnego firtu w zupełnie in- 
ji między tym co okaie- | nych okolicznościach: dziewczyna cier- 
czone a tym Co Silne i zdrowe — Pi na parakż nóg — i oferuje 
ka to zawiera w sobie duże możliwości | za stałą opiekę. Życie w „Rajskim pta- 
artystyczne. Z dnugiej j strony — | ku” jest więc przewrotnym a zarazem 
przyznać trzeba, że są to wszystko mo- | bardzo rw 
tywy, zachęcające do tzw. tatwizny. dodatku zadbało 0 to, by tamta przygo- 
„Rajski Marka Nowickiego to | da nie była dla dziewczyny ba- 
osobliwy z dwóch przynajmniej | nainym. Ania stracita w ob- 
powodów. — recenzent ob- kc urka swe dziewictwo, paz) 
darzony najlepszą wolą nie potrań ja- | za 
koś uwierzyć w opowiadaną tu historię. | _przyszty medyk na dobre zakocha się w 
drugie — scenariusz tego fiimu jest | Swojej autorzy filmu usil- 
rezultatem 4 nie pokazują ch bohaterki. Takie 
sztabu, co w naszych warunkach stano- ienie obrazów: w żywioto- 


Smak landrynki 


MÓJ MIO 
80, MOJ 20; MIO, STY MIO. Reżyceria: Władimir Grzezmafikow. Wykonawcy: Nicholsa 
Ficcznń, Cirisfien Bell, Timothy Bottoma, Suzanneh Vork, Christopher Lee I iani. ZSRR- 
Szwecja, 1988 


takim stopniu, że nie przeszkadza jej | zachwytem czyta już parę pokoleń, na- 
etykietka „dia dzieci”. Dlaczego $ tomiast jako „Fredzia i" — nudnąi 
rzadko można to samo o fii- | drętwą ramotką? 

mach, które na podstawie jej książek | się zgadza, a jednak są to dwa zupełnie 
powstają? Wydawałoby się. że taka po- | inne teksty. „Mój spreparowany 

wieść jak „Mio, mój Mio” to gotowy | przez Władimira nie od- 

odpowied- | biega specjalnie od 

nie środki, bo akcja przenosi się ze | nału, a jednak nie budzi wrażeń równie 
świata w baśniowy, żeby | żywych jak Fabuta opowieści z 


wych uściskach ze swą studencką 
$ympatią o bujnych kształtach, a na 
przeciwnym biegunie losu — smutna 
twarz Ani, zasłuchanej w płynący z radia 
melancholijny śpiew Magdy Umer. 


Nie ma fabuły bez koniliktu wartości, 
więcw „Rajskim ptaku” skonstruowano 
bardzo przejrzysty uktad. Rywalka Ani 
jest wprawdzie dziewczyną pełną sił wi- 
talnych, ale za to prymitywną, więc szla- 
chetny młodzieniec łatwo dokonuje 
właściwego wyboru. Aby nie wyglądało, 
iż jego postawa nie wymagała poświę- 
ceń, pojawia się dobroduszno-cyniczna 
postać profesora, który Jurkowi udziela 
takich mniej więcej rad: „Zajmowanie 
się sparaliżowaną dziewczyną nie ma 
przyszłości. Twoja przyszłość to asys- 
tentura i wyjazd do Kopenhagi”. Po 
Spotkaniu z kimś takim największy nihi- 
lista mógłby stać się świętym. 


Zachowania bohaterów obciążone 
są tedy tak natrętnym deklaratywiz- 
mem, że o warstwie psychologicznej 
trudno w ogóle mówić. Nie ma żywych 
ludzi, są etykiety, którymi dramaturgia 
manipuluje w sposób raczej toporny. 
Ania wspomagana przez Jurka walczy 
o swe zdrowie ze zmiennym szczęś- 
ciem, aliści jedyną skuteczną terapią 
okazuje się ta dyktowana przez naturę i 
uczucie. Jedna noc miłosna wystarczy- 
ta, by pokonać ułomność. 


„Miłość czyni cuda” — prawda ta zo- 
stała więc udowodniona w sposób do- 
słowny i natychmiast wzbogacona o 
inne odkrycie: „dobro zostanie nagro- 
dzone”. Pojawia się bowiem także a- 
systentura dła Jurka. Ale to jeszcze nie 
koniec. Podsumowaniem są finałowe 
słowa profesora: złowiek to ciągle 
wielka tajemnica”. W rzeczy samej! 

Film jest reżyserowany w poetyce 
poczciwej ilustracyjności. Ale bądźmy 


jest w gruncie rzeczy bardzo prosta: 
samotny chłopiec-sierota wychowywa- 
ny przez oschłych opiekunów szuka za- 
spokojenia swej tęsknoty za miłością w 
fantazji. | znajduje je, ponieważ Astrid 


sprawiedliwi — żaden reżyser na świe- 
cie nie ożywiłby tej historii martwej już 
w zapisie scenariu: Nowicki- 
-współscenarzysta starannie przygoto- 
wał klęskę  Nowickiemu-reżyserowi. 
Dodajmy, że naiwność historii rzutuje 
także na poziom aktorstwa. Można 
współczuć Marcie Klubowicz, która 
Swój talent udowodniła poprzednimi ro- 
lami, lub mieć jej za zte, że nieroztrop- 


Lindgren po prostu pozostawia małego 
Mio w świecie baśni, pozwała mu tam 
odnaleźć kochającego ojca i wiernego 
kolegę Jum-Juma, a nawet obdarowuje 
koniem. Czyż może być więcej szczęś- 


nie zgodziła się na udział w chybionym 
przedsięwzięciu. Ańgażuje w swą grę 
sporo dobrej woli, (niestety zupełnie 
niepotrzebnie. 

Sumując: „Rajskiemu ptakowi” brak 
Siły dramatycznej, brak pogłębionej ref- 
leksji psychologicznej. Brak wreszcie 
właściwej temperatury emocjonalnej, 
która stanowiła atut wielu filmów o zma- 
ganiu człowieka ze swą chorobą i po- 


cia? Wyjątkowość pisarstwa Lindgren 
polega właśnie na tym, że nie przemyca 
dydaktyki, nie przemienia. fantastycz- 

wydarzeń w sen, z którego boha- 
ter budzi się dojrzalszy i skłonny zaak- 


Christian Bell i Nicholas Piccard 


Marta Klubowicz I Artur Dziurman 


zwałała przymknąć oko na pewne u- 
proszczenia scenariusza. Tutaj Owe u- 
proszczenia są niestety śmieszne. 

Mimo owego niezamierzonego ko- 
mizmu utwór Nowickiego jest dla mnie 
jednym z najsmutniejszych filmów, jakie 
w ostatnich latach widziałem. 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


ceptować szarą codzienność. Nic takie- 
go. Ucieczka od rzeczywistości jest o- 
statoczna i przynosi całkowite spełnie- 
nie. Tą baśnią rządzi bowiem logika 
poezji, nie powiastki z morałem. 
Trzeba powtórzyć raz jeszcze, że film 
podąża wiemie za książką ale nie osią- 
ga koniecznej intensywności emocji 
nalnej. Grammatikow nie panuje, nie- 
stety, nad całością, pochłonięty najwi- 
doczniej technicznymi problemami po- 
szczególnych epizodów. A i z tym róż- 
nie sobie radzi. Kiedy Mio wyfruwa ze 
Sztokholmu uczepiony brody ducha z 
butelki, nie jest to wcale cudowna pod- 
róż z codzienności do krainy baśni. Tri- 
kowa tobota wydaje się słaba, na tle 
gwiaździstego nieba głowa brodatego 
ducha przypomina tylko niekształtny 
balon, poezji w tym za grosz. Spotkanie 
chłopca z ojcem, który okazuje się księ- 
ciem z bajki, też nie wywołuje wzrusze- 
nia, Timothy Bottoms zupełnie nie ma 
pola do popisu. | tak się to obojętnie 
ogląda, obrazek po obrazku, aż do 
wkroczenia na ekran Christophera Lee 
w roli posępnego rycerza Kato. Do- 
świadczony mistrz horroru, specjalista 
od wampirów i wszelkiego rodzaju nie- 
samowitych postaci potrafi być tascy- 
nujący, wie, co gra i w sukurs przycho- 
dzi mu technika, wreszcie bez zarzutu. 
Ale to widowisko samo w sobie, kulmi- 
nacja zbyt mocna w stosunku do reszty 
filmu. Nie z tego powodu, że dzieci mo- 
głyby się przestraszyć; w końcu dzieci 
lubią bawić się brzydkimi zabawkami i 
bać się na niby. Problem tkwi w zakłó- 
ceniu emocjonalnej równowagi. Po wal- 
ce, jeką Mio toczy z Kato, powrót do 
krainy szczęśliwości wydać się musi 
tym tylko, czym w istocie jest na ekra- 
„powrotem do landrynkowej nija- 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


FILI NR 2. 8 STYCZNIA 1909 


Błazen 


w dzinsach 


WE ŚNIE I NA JAWIE 
POLOTY WO SNIE I MAJAMU. Reżyseria: Roman Bełajen. Wykonamcy: Oleg Jeskowski, 
Ludsaiła Gurczesko, Oleg Tabskow, Skia Michafkow i iani. ZSRR, 1962. 


zgniecioną kulę na skraj stołu. Ka- 
mera rzuci się zachłannie na ten 
pęczniejący Kształt, poczeka aż 
prostujący się papier dotknie pro- 
gu inercji. Ten kadr jest metało- 
tyczną wykładnią fimu „We śnie i 
na jawie” Romana Batajana. 
Bohater, Siergiej Makarow, za 
kiika dni skończy 40 iat. Ale film nie 
ma w sobie nic z rocznicowego bi- 
tansu. Scenarzysta Wiktor Mierież- 
Re Cya 


z życia Makarowa będziemy nieus- 
tannie zmuszani do wydawania o 
nim sądów niepochiebnych. Że pa- 
sożyt, żyje z dnia na dzień kosztem 
innych. Że nie ma nic do zaofiaro- 
wania ani swym bliskim ani społe- 
czeństwu. Że dobiega wieku, w 
którym mężczyzna jest już męż- 


go lub przyjmują, jaki jest. Radzą 
mu, wskazują korzystny kierunek 
przemian, ałe ów tradycyjny, zdaw- 
kowy program ustatkowania się. 
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— nicości. Bo czyż jest inny cel rze- 
czywistości, której mogłyby przy- 
świecać słowa Lermontowa: „Rano 
załóż buty, wieczorem zdejmij buty 
— i tak już na wieki”. Wszak dooko- 


trwa w wiecznej jesieni, czuć z ek- 
ranu przenikliwy chłód, a doznaje 
go przede wszystkim bohater węd- 
rujący tyko w swetrze. Złotawe bar- 
wy tej pory roku nie służą ukoje- 
niu, nie kojarzą się z sytością pło- 
nów. To Świat zmierzchu, który nie 


światło 
dnia 


THE LMNG DAYLIGNT. Reżyseria: John 
Giea. Wykonawcy: Timcizy Dalton (Jemez 
Eoac), Marysm FAża (Kara Micwy), Jercen 
Krabbó (gen. Georgi Kaskov), Jaka Rtyz- 
Davies (gen. Leonid Pushkie), Joe Don Ba- 
kuer (Brad Whiakee), Art Mesllk (Kacczn 
Shah), Desmond Liewełym (03, Robot 
Brown (M4) | izni. Wielka Brytania, 1887. 

TRetiler; 131 mia; Rotor. Dła wszystkich. 


gdy posyłał brytyjskich spadochronia- 
rzy na Port Said jesienią 1956 roku. Ale 


się: 
dziś tak tatwo zrobić film po prostu an- 


u | a| Czostaw Dondziito 


am |a| Jerzy Płażewski 


Federica 
Moro 


Nie tak dawno cieszyła się tytułem Miss lali 
przed kamerami jako partnerka znakomitego aktora charakterystycznego i 
piosenkarza Adriano Celentano. Odkrył w niej talent komediowy — co nie- 


często idzie w parze z taką urodą. 


Fakty 


Sześciocześciowy serial „Chares de 
Gaulle”. poświęcony życiu i dziełu naj- 
większego z prezydentów Francji, wy- 
świetlała we wrześniu ub. telewizja tran- 
cuska. Ukazano w nim Chariesa de Gaui- 
le jako młodego oficera kawalerii pod- 
czas pierwszej wojny Światowej, potem w 
Okresie, gdy rozwijał swe teorie nowo- 
czesnej strategii poestmayzia na- 
stępnie lata emigracji w Londynie, uwik. 

tanie w kónfikt algierski i wreszcie pro- 
kiamowanie V Republiki. 


Serial oparty został na książce francu- 
skiego dziennikarza Jeana  Lacouture 
„De Gaulle ou Tóternel dóf”, która zosta- 
ia niedawno wznowiona i poszerzona o 
wywiady z, sześćdziesięcioma osobis- 
tościami dobrze znającymi generała, 
przeprowadzone w czasie realizacji przez 
Michaiła Rotmana, Jeana Labiba i Rolan- 


więc okupią swoje winy krwią, Żeby unie- 
możliwić. ewentualną ucieczkę, tyły za- 
bezpieczały oddziały NKWD z kulomiota- 
mi wymierzonymi w tych. którzy chcieli 
by się colnąć. Kompania kama, do ktorej 


po zdjęciu korony pozostała 


„Drodzy wykonawcy! Jutro w bloku wypoczyn- 
kowym odbędą się obowiązkowe gry i zabawy. A 


teraz — godzina religijna..." 


- głoszą megalony 


wzywając ludność na kolejną porcję szczęśliwe- 
go życia. Dziś wszystko poszło zgodnie z pla- 
nem: praca (każdy wykonywał wyznaczone mu 
*zadanie, stąd nazwa członków społeczności — 
wykonawcy). emocje (obowiązkowy poranny 
płacz), miłość (w regulaminie określona jako „go- 


dzina fizjologii”). 


„Wykonawca 977" — taki tytuł nosi film debiutu- 
jącego reżysera Otara Litaniszwilego. Rzecz fir- 
muje wytwórnia gruzińska, ale ekipa zainstalowa- 
ta się na kilka tygodni w Leningradzie. Jeden z 
pawilonów Lenfilmu przekształcono w twierdzę 
ze szkła i plastiku, gdzie wszystko jest idealnie 
funkcjonalne, gdzie ściany mają oczy i uszy, 


wszystko widać i 


/stko słychać, a ludzie, cho- 


ciaż żywi, przypominają bezwolne manekiny. 
Reporter „Sowietskiego Ekranu", P. Biela- 
few tak opisuje swoje wrażenia z pobytu na 


pienie: 


Znalazłem się jakby w środku elektronicznej 
maszyny cyfrowej. Zegary, liczniki, komputery, 
mnóstwo skomplikowanych instrumentów. Mie- 
szkańcy tego dziwnego świata w miejsce mózgu i 


— Mam oczy brązowe jak zwykli śmiertelnicy. 


Ale to prawda, że zmieniają odcie: 


Może dlate- 


go, że moja matka byta Angielką, a ojciec — Hi 


dusem. Równie dobrze mogę więc grać role Az- 
jatów jak i Skandynawów... Proszę się nie śmiać: 
grałem najstawniejszego z nich — Hamleta. Ale 


gralem również Maura Otella, którego zapropo- 


oprócz dezerterów i rzeczywistów krymi- 
nalistów, wcielano także nieletnich, mają- 
cych na sumieniu błahe przewinienia, bę- 
dzie zbiorowym bohaterem filmu Wiliena 
Nowaka, realizowanego w wytwómi ode- 
skiej. Za podstawę scenariusza posłuży- 
to opowiadanie B. Siemaszki, Opubliko- 
wane niedawno w czasopiśmie „Drużba 
Narodów". >; 


— To będzie nie tyle dokument o wypro- 
dukowaniu pierwszej bomby atomowej, 
iie przede wszystkim film o postawach 
moralnych — oświadczył brytyjski reżyser 
Roland Jofić, autor głośnej „Misji”. Tytut 
brzmi: „Grubas i chłopczyk”. W'roli ge- 
nerała lesie R. Grovesą który odegrał 


Nyczołową rolę w pracach fizyków, pracują 


cych nad nową śmierc 
wystąpi Paul Newman. 


* 


Doroczne nagrody Gildi 
mieckich Kin Studyjnyc 
cher Filmkunsttheater) p 
roku Percy Adlonowi za 
heim” i Wimowi Wende 
nad Berlinem". Z filmós 
wyróżniono „Do zobac 
Louisa Malie'a i „Osta 
Bemardo Bertolucciego. 


* 


'wW październiku rozpocz 
dzie, w Reno (miejscowo 


serca też mają chyba wmontowane liczniki. Ośle- 
piony jaskrawym światłem idę w kierunku, skąd 
słychać przeraźliwy, wibrujący w uszach chrzęst. 
Ów dźwięk wydają celofanowe kostiumy, w które 
ubrani są statyści. Celofanowe worki z numerami 
i celofanowe buty — to strój „wykonawców ”. Nie- 
przezroczyste ubrania mogą nosić tylko policjan- 
ci i miejscowa elita. Resztę władza chce widzieć 
na wskroś. 

Statyści ustawiają się w długie kolejki przed 
szklanymi kabinami. Realizowana jest scena 
zbiorowej psychodramy — próba prawomyślnoś- 
di Każdy z wykonawców zostaje podłączony do 


Fot. Sowielskij Ekran 


nowano mi po filmie „Harem”. To był szczęśliwy 


przypadek, jeden z serii, która trwa całe życie. Na 
przykład przed laty moja żona wypożyczyła mi z 
biblioteki miejskiej w Stratfordzie, gdzie mieszka- 


Fot Cinó Fievve 


liśmy, autobiografię Gandhiego. Kiedy się w niej 
zagłębiłem, zatelefonowat Richard Attenborough 
proponując mi rolę... Ale gdybym nie miał sie- 
demnastu lat praktyki w teatrze, nigdy by do tego 
nie doszło! 

© A jaka była pańska pierwsza rola? 

— Rosyjskiego studenta w sztuce Turgieniewa. 
Miałem wtedy 22 lata i byłem zakochany w iea- 
trze. Kiedy w jednej ze scen trzeba było przesu 
nąć krzesto, w ręku został mi kawałek oparcia. I 
tak gralem, wywołując ogromny śmiech. Ale 
właśnie o to chodziło. 


nośną bronią 


ra się szybkie śluby i dokonuje szybkich 
rozwodów) zdjęcia filmu Buddy'ego Van 
Homa „Różowy cadiilac". W głównej roli 


komputera, który rejestruje wszystkie myśli i u- 
czucia. Ludzie poddają się temu z radością. ta 
akcja to ogólnonarodowe święto lojalności. 

Bezduszny, zaprogramowany w każdym Szcze- 
gółe świat tego filmu nasuwa skojarzenia z Or- 
weliem, jeszcze bardziej — z koszmarem antyuto- 
pii Zamiatina, którego najnowszą powieść pt. 
„My” drukowało niedawno czasopismo „Zna- 
mia” 

— Temat kultu jednostki, stalinowskich defor- 
macji? Tak, w jakimś sensie oczywiście tak. Ale 
przede wszystkim Io film fantastyczny o niebez- 
pieczeństwach niekontrolowanego rozwoju tech- 
niki — mówi reżyser Otar Litaniszwii. — Bohatero- 
wie filmu wierzą tylko maszynom, maszyna jest 
ich bogiem. Sprawili to ci, którzy nimi rządzą i 
którzy rzeczywiście chcą ich zamienić w roboty. 
Robią to mądrze, tak żeby ludzie byli przekonani, 
że sami tego pragną. Bohater filmu, Hugo, należy 
do najbardziej zdyscyplinowanych „wykonaw- 
ców". Nietrudno się domyślić, że ten najpostusz- 
niejszy spowoduje bunt, ale co go do tego przy- 
wiedzie — nie zdradzę. 

Główną rolę gra 44-letni Gogi Todrija, chemik, 
kandydat nauk, do tej pory mający kontakt z 
nem jedynie jako widz. Przyjaciel reżysera od 
dziecinnych lal, dał się jednak namówić na aktor- 
ską przygodę. I oto film zawładnął nim całkowicie. 
Dźwiga na plecach kamerę i kiedy sam nie gra 
kręci film, film o realizacji „Wykonawcy 977". 


Sondheima, tekściarza „West Side Story”. U- 
rodziny ograniczały się tylko do grona naj. 
Biższych. Było więc parę tylęcy Osób. 

Całe życie starał się odpowiedzieć na py- 
tanie: kim jestem? Kiedy miał 5 łat i poszedł 
pierwszy raz do szkoły, nauczycielka wyczy- 
lała z listy Louisa Bernsteina. Leonard nawet 
nie drgnął. Szukał wzrokiem chłopca noszą- 
cego lo samo nazwisko, co on. Kiedy wrócił 
do domu, rodzice wyjawili mu, że jego praw- 
dziwe imię, wybrane przez babcię, to Louis. 


© Czy studiował pan aktorstwo? 


— Nie. W wieku 20 lat wstąpiłem do zespołu 
amatorskiego, po czym reżyser zaproponował mi 
próbę w teatrze zawodowym. Początkowo byłem 
komikiem. Zresztą teraz też lubię role komedio- 
we, zagrałem właśnie doktora Watsona u boku 
Michaeła Caine'a w roli Sherlocka Holmesa w fil- 
mie „Bez śladu” (Without a Clue). Dobra komedia 
ma coś z magii 


© Diaczego więc nie występował pan w ko- 
mediach muzycznych? 

— Jako amator — tak. Potem zadowalałem się 
śpiewem tylko w tym stopniu, w jakim wymagał 
tego Szekspir. Na przykład w roli Ariela. Napisa- 
tem nawet muzykę do „Burzy” w 1977 roku w 
Royal Court 

© Czy to znaczy, że uprawia pan muzykę 
prywatnie? 


— Tak. Gram na gitarze, fortepianie, śpie- 
wam... 


© Brai pan udział w jury pierwszego Oscara 
Europejskiego, a ostatnio zasiadi pan przy sto- 
le angielskich laureatów Oscara amerykań- 
skiego. Kto jeszcze był w tym towarzystwie? 

— Michael Caine, Peter Ustinov, Paul Scofield, 
Alec Guinness, Glenda Jackson... Brakowało 
nam Laurence Oliviera, który jednak nie czuje się 
dobrze. Od dawna walczy z chorobą. Osiemdzie- 
siąt lat i jaka wspaniała kariera! 


© Czy to w pana oczach największy sk- 
tor? 


tego roku życia wahał się, co wybrać: Loui 
Przypomir 


wersytetu Harvarda poznał w roku 1937 Aaro- 
na Copłanda i Dimitri Mitropulosa. Żydowski 


jeszcze raz los się do niego uśmiecha. 
Musi zstpi Ho nagi, GRODCD 
'W repertuarze: 


prz Schumann, Strauss, 
Jagner. Camegie Hall szaleje. Nazajutrz 
R Bony króluje na pierwszych stronach dzien: 
— Jeden z dwóch największych. Drugim jest, | ników, od „New York Times” do „New York 
moim zdaniem, John Gielgud. Miałem szczęście | Herald Tribune”. Tak zaczęła się jego legen- 
pracować z nim w teatrze i w „Gandhim”. To | da 
jeden z tych przypadków, które wywierają wpływ 
na całe życie. 


„West Side Story” — wersja filmowa z 1961 r. 


'achodnionie- — wood „icz LZ 
(Gilde Deuts- ż koca a (prak 
Mot Rosen * „faka” toczącego społeczną służbę zdro- 
tj wia: izację, 
wi Za „NIEDO Minęły już trzy lata od_Śmierci,Rocka i zwykły bałagan. Wszystko to oglądamy 
granicznych" Hudsona. Przyczyną śmierci tego oczami Jeszcze 
Ni8. ChIODCY|amego aktora była choroba AIDS. Stan parę lai temu taki bohater podjąłby nie- 
?g0_ CeSarza"" |yargulies i Carmen Cuher, autorzy filmu ze 
„Paki kt się zanim um. zamierzają ziem. alew fimie z roku 1988 dobre checi 
Zrobić i aktora. Sko- i szłachetne iniencje 
rzystają z pomocy dawnego otoie = 02] 
' się w Neva- Hudsona, Marka Millera i George Nade- —_ pominaoetyce Hipokratesa izostaje wes- 
i,gdzie zawie- ra, który byt przyjacielem zmariego. sany 


Fot. Express 


Wielki jankes, Lenny 


'W październiku 1943 roku choreograt Je- 
rome Robbins proponuje mu skomponowa- 
nie baletu dla MET. „Fancy Tree" niebawem 
stanie się także musicalem „On the Town", 
cieszącym się sukcesem na Broadwayu. A 


wiście, w roku 1957 „West Side Story”, z któ- 
rego Robert Wise zrobił w 1961 roku głośny 
film. Bemstein marzy jednak, aby znaleźć się 
na. firmamencie kompozytorów. 
Niestety, jego Ill Symionia „Kaddisz”, ode- 
grana w_1963 roku w Tel-Awiwie_ oburzyła 

żydów. Z kolei msza „A Quiet Place" na ot- 
warcie Kennedy Center w 1971 zbulwerso- 


wała katolików. 

Zadziwiająca byta idylla między antysemic- 
kim i konserwatywnym Wiedniem a lewico- 
wym, żydowskim dyrygentem. Ale Wiedeń- 
czycy uwielbiali „West Side Story", amery- 
kański odpowiednik ich opereiek. Kto więc 
dyrygował w czasie uroczystości stulecia O- 
pery Wiedeńskiej w 1969 roku? Bernstein 
Kto był pierwszym amerykańskim kompozy- 
torem, który trafił na tę szacowną scenę? 
Bemstein. Kto  uświetniał  dwóchsetiecie 
Beethovena? Bernstein. Bernstein ma dryg 
do widowiska. ego telewizyjne programy o 

luzyce klasycznej robione w latach 1954- 
1972 dla NBC cieszyły się populamością, 
miały miliony słuchaczy. Lubi się pokazywać, 


kański dyrygent przez La 

Maria Se 

Urodził się w 1908 roku. jego Maze 
e 


żydowskimi imigrantami z Rosji. Twlerdni 
iństwo". Przesadza. Bem 


czy w ruchu antynukleamym. Potępiał dykta- 
tury w Grecji iszpanii Zagrał „Faniarę na 
cześć zwykłego człowieka” Copianda przed 
prezydentem Eisenhowerem. Nigdy nie przy- 
ja nieustannie ponawianych zaproszeń Roś: 
gana do Białego Domu. Łapczywie rzuca się 
na życie. — Aby nie umrzeć we własnym łóżku 
- mówi. Cygara, whisky, biały smoking. Sto 
tat, Lenny! 


Fot Express 
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Korespondencja z Warny | 
DOKĄD TERAZĄZE== 


O nowym kinie bułgarskim 


Tak grzeszą i nasi koledzy z Zachodu, 
. międzynarodowe 


oska stać się do teatru. Tam 

tora sziuki pp pnirzeiroeczć 
w kimonii SĘ 

słannika imonie, ch yba 


potraktowańi mój tekst reżyserzy przy 
kręceniu „Granicy”, „Yokohamy”, „Ob- 
Oego w domu”, senału o Piotcze Wat 


getta, ale Marzec 68 przekreślit wszyst- 
kie związane z tym piany. Teraz, w okre- 
k j mody na problematykę 


ekspresji. 5 z 
— Od lat nad taką książką pracuję. 
Ale jeszcze nie napisałem ani słowa. 


Nie pamiętam, 


jak się nazywała 


talinizm zaciskał obręcz wszelkimi sposobami. Ojca, przedstawicie- 

la prywatnej inicjatywy, nękały kontrole państwowe i rozmaite 

grzywny podatkowe. Winowscy, którzy korzystali we własnym mie- 

Ą A szkaniu tylko z dwóch pokoi, zostali pozbawieni możliwości użytko- 
| wania kuchni. Lokatorzy wspaniałomyślnie zezwalali im na korzystanie z 


Ż podkreślaniu 
całkowitej zależności Polski od bratniego sąsiada. Występujące gościnnie 
za zespoły radzieckie zadziwiały świetnymi inscenizacjami klasyki. Kiedy tył- 
ja |. ko mogłem, chodziłem do teatru. Natomiast sztuki spod znaku socrealizmu 
były tak potwornie nudne, że musiano „organizować widownię”: przywożo- 
| no pełne autokary robotników, chłopów i żołnierzy. Zdarzyło mi się kiedyś 

widzieć drzwi od sali zamknięte od zewnątrz na klucz, żeby publiczność nie 
uciekła w czasie przedstawienia. (...) 

Nasze pokolenie reagowało na klimat stalinizmu w jedyny dostępny nam 
8 b: słuchaliśmy „Głosu Ameryki” i radiostacji sił zbrojnych Stanów 
| Zjednoczonych, nadających jazz, i ubieraliśmy się możliwie najbardziej 

| prowokacyjnie. Oficjalnie określano nas mianem: chuligani. Stateczni GE 

watele Krakowa mówili na nas „dżolerzy” lub „bażanty”. "Ten, kto chciał 


Ą Większość zaginała rogi niektórzy prosili matkę lub dziew- 
czynę, żeby zaszyja je na s na stałe. + Gbewiązywał jescze jaskrewy kram, 


„ROMAN?* 


y w wielki węzeł 4 la Windsor. Sam byłem szczególnie dumny z | 
żółło rdowego amerykańskiego krawata, w kształcie karpia — superszero- 
kiego, ze stylizowaną różą na środku. Ę 
Włosy zaczesywało się do góry, z falą nad czołem a z tyłu układało się w 
coś A la „kaczy kuper”. Prawdziwie sumienny „bażant” wkładał jeszcze na | 
bakier tweedowy kaszkiet, wypchany z tyłu gazetą. Przed wejściem do loka- | 
lu pluliśmy w dłonie i starannie wygładzaliśmy tłuste włosy. Kiedy wybu- | 
chała bójka, podłogę kawiarni zaścielały kulki z papieru gazetowego — | 
faszerunku naszych czapek. (..) | 
Wciąż szukając możliwości nadrobienia straconego roku i uzyskania ma- | 
tury, poznałem stałego bywalca Klubu Książki, ucznia krakowskiego 
ceum Sztuk Plastycznych. Podsunął mi myśl, żeby spróbować tam szczęś- | 
cia, ale odrzuciłem ją jako zbyt ambitną. Liceum uchodziło za elitarne, ogar- | 
nęły mnie więc wątpliwości, czy mam dostateczne kwalifikacje. Znajomy z 
klubu namawiał mnie, żebym zaryzykował. | 


Wakacje 1950 roku spędziłem kompletując tekę rysunków — studia ana- 
tomiczne, szkice Wawelu w perspektywie. Zgłosiłem się do szkoły i przed- 
łożyłem rysunki dyrektorowi Zbigniewowi Hodysowi. Czekałem przed jego | 
gabinetem ubrany możliwie najskromniej. Widziałem balkon pracowni, 
gdzie szczupły, rudy student robił gipsowy odlew głowy byka. Pracując 
nucił radziecką piosenkę wojskową. Choć paraliżował mnie respekt wobec | 
osoby wyraźnie zadomowionej w tak renomowanym miejscu, jakiś odruch 
skłonił mnie do przełamania lodów. „Piękne mają Rosjanię piosenki” 
powiedziałem. Zamiast zbyć mnie pogardliwym milczeniem, chłopak spoj 
rzał z uśmiechem i powiedział po prostu: „Piękne, fakt”. 

"Tak wyglądała w pełnym brzmieniu moja rozmowa z Janem Tyszlerem. 
Chwilę później zostałem poproszony do gabinetu dyrektora i poinformowa- 
ny, że przyjęto mnie w charakterze słuchacza i to od razu na drugi rok-(...) 

Choć w polskich szkołach uczono wówczas jedynie sztuki oficjalnie uzn: 
nej i literatury socrealistycznej, w moim nowym liceum nauczyciele nie | 
przywiązywali wielkiej wagi do dyrektyw politycznych. Zapoznali mnie z | 
pisarstwem Gombrowicza, które otworzyło mi drogę najpierw do Brunona | 
Schulza, a potem do Kafki. Nauczyciele wypracowali własny system omija- | 
nia ograniczeń programu. Zostawiali, na przykład, w jakimś widocznym 
miejscu otwartą książkę z „niezatwierdzonymi” reprodukcjami kubistów | 
czy surrealistów. Wszyscy, których to interesowało, bez pudła znajdowali | - 
sposób, by trafić do tych zakazanych, a tak bardzo pożądanych owoców. |, 

Zapewne trudno to sobie teraz wyobrazić , ale wtedy, dla nas, rzecz była | 
szokująca, niemal nie do pojęcia: artyści którzy dobrowolnie, celowo, wręcz 
do zabawy zniekształcają rzeczywi | 

Nowak przedstawił mi b epczynąch Która GkaslaRA paSR RA scenie i teraz | 
chciała poznać osobiście. Powiedział mi, że ma tylko czternaście lat, ale że | 
„daje”. 

Byłem od niej o trzy lata starszy, a choć nie wyglądałem na moje siedem- j 
naście lat, doszedłem do stadium, kiedy za wszelką cenę chciałem skończyć | 
z moim dziewictwem. (...) | 

| 
| 
|. 
Ę 


Ułożyłem sobie plan i wybrałem też datę — 1 maja. 

Kiedyśmy się spotkali tegoż 1 maja 1950 roku zaproponowałem jej, że 
zamiast oglądać pochód, pójdziemy do domu. Zgodziła się. Nie na darmo 
byłem kiedyś harcerzem — o 
miałem klucz od mieszkania Wi 

Weszliśmy do dawnego pokoju jego matki. Dziewczyna narzekała na 
upał. Powiedziałem, że przecież możemy się rozebrać. Zgodziła się natych- 
miast, co mnie zbiło z tropu. „Aż tak jawnie? Tak ostentacyjnie? — pomyś- | 
lałem. Nagle po raz pierwszy w życiu znalazłem się sam na sam z nagą | 
dziewczyną, Miała ciemne włosy i była rzeczywiście śliczna. Kiedy się cało" 
waliśmy, zauważyłem, że jedno Oko ma niebieskie, a AE —orzechowef..) | 


zawczasu pomyślałem: w kieszeni 


| 
ię, żeby podkreślić SERÓ sugestii, ale | 
ona zawstydziła mnie, mówiąć EE „Jaka szkoda, myślałam, że pier- | 
wszy raz”. Potem znowu się kochaliśmy. | 


ała się ze mną, bo jej się podobałem i lubiła seks 

krab liśmy się jeszcze wielokrotnie. Za każdym razem kochaliśmy się 
właściwie bez słów, gdzie tylko mogliśmy znależć spokojny zaką- 

tek, w parku czy w krzakach. Później się spotykać z innymi 

dziewczętami, straciłem ją z oczu, a dziś nawet nie pamiętam, jak się nazy- 


wała. 
ROMAN POLAŃSKI | 

Przekład autoryzowany 

KALINA I PIOTR SZYMANOWSCY 


Książka Romana Polańskiego ukaże się w wydawnictwie „Połonia”. Tytuły publikowanych 
fragmentów pochodzą od redakcji. 


Konferencja Instytutu Kultury 


(1982 — 1965), dekretu o środkach spo- 

tecznego przekazywania myśli „inter 

mirńica”, a także wydanej w 1971 r., o- 
do 


KOŚCIÓŁ 
A KULTURA MASOWA 


Felix 68 


rzyszła na świat 15 września 

1945 roku w Madrycie, w ro- 

dzinie związanej od pokoleń 

ze stołecznym establishmen- 

tem kulturalnym i_ politycznym. Jej 

dziadkiem byt Antonio Maura, polityk, 

pisarz, poseł do Kortezów, postać nie- 

zmiernie w Madrycie popularna. Jego 

imię nosi ulica tącząca Paseo del Prado 

z parkiem Reliro, kto choć trochę zna 

stolicę Hiszpanii, wie jaki to dobry ad- 
res. 

Carmen od dzieciństwa interesowała 

| się sztuką. Mając 20 lat założyła galerię 

sztuki nazwaną ambitnie „Da Vinci Art 

| Gallery"; były to jeszcze czasy, kiedy 

sztuka nowoczesna nie cieszyła się 

szczególnym wzięciem. Gusta madryc- 

kie nadal formowała lekka muza tea- 


ani wojny domowej, ani powojennej nę- 
dzy, pokolenie rówieśników boomu e- 
konomicznego lat sześćdziesiątych, 
pragnące korzystać z życia. Carmen 
Maura rosła właśnie z pokoleniem, 
„którego hasłem było „La vida por ade- 
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Nie jest tak sławna, jak „eksportowe” 


men odkryła w sobie żyłkę aktorską. 
Zbyt niecierpliwa, by zacząć aktorskie 
studia, związała się z marginalnymi tea- 
trzykami, grającymi krótkie komedie i a- 

jednoaktówki w nocnych 
klubach. Na małych scenach, w tłoku i 
gwarze ochoczo pijącego i konsumują- 
cego towarzystwa, szlifował się jej natu- 
ralny, ogromny talent. Miała dar przyku- 
wania uwagi widzów i podporządkowy- 
wania ich swojej woli. Tyranizowała nie 
zawsze skorych do konsumpcji Sztuki, 


gwiazdy hiszpańskiego kina — Angela Molina czy Laura del 
| Sol. Nigdy zresztą z nimi nie konkurowała. Ani z nimi, ani z ciągle młodzieńczymi ozdobami 
| hiszpańskich filmów — Aną Belen czy Victorią Abril. Jest aktorką charakterystyczną, o dorobku 
stosunkowo niewielkim, w dodatku związaną niemal wyłącznie z jednym reżyserem. 


CARMEN MAURA 
INA GRANICY SUKCESU 
ŚWIATOWEGO 


mocy, feminizm, splatały się w naelek- 
tryzowaną atmosferę, w której młodzież 
EEEA się z dreszczem rozkoszy. 
W tym czasie przybył do Madrytu z 
prowincjonalnego miasteczka Ciudad 


połecz- 
nie, przez wychowanie i rodzinne trady- 


nego. 


Na początku 
była Pepi 


'W latach siedemdziesiątych Carmen 
przeskoczyła z nocnych klubów do 
normalnego teatru, gdzie grała w po- 

sztukach francuskich egzys- 
tencjalistów, poznawanych przez Mad- 
ryt z dwudziestoletnim opóźnieniem, w 
komediach Anouilha, a nawet w kla- 


gospodyni wieczoru w programie roz- 
rywkowym „Esta Noche" (Tej nocy) i 


natychmiast stała się jego gwiazdą. 
Przez kilka lat występów w roli prezen- 
terki i komentatorki cyklicznej audycji 
zdobyta wszystkie liczące się nagrody 


telewizyjne, z będącą marzeniem każ- 
dego pracującego w Hiszpanii w radiu 
lub telewizji — Premio Ondas (Nagroda 
Fal Radiowych) oraz nagrodą Srebrne- 
go Ekranu. Wiele grała w teatrze tele- 
wizji, zarówno w dramatach jak i kome- 
diach. Natomiast kino omijało ją nie 
znajdując zastosowania jej specyficz- 
nego talentu w ciągle jeszcze bardzo 
jmych mełodramatach i kome- 


rolę w „Papierowych tygrysach”, za któ- 
rą Carmen Maura dostała nagrodę ak- 
torską na festiwału komedii w La Coru- 
fa. Pilar Miró obsadziła ją w roli niemal 
Pane a Blżych kiestynogo w mie 
'opper, któryś jest w niebie” 

(1980). Polen Pilar Miró została szełem 
kinematografii hiszpańskiej, później 
szefem hiszpańskiej telewizji, potem 
kupiła sobie z telewizyjnej kasy spódni- 
cę za 488 dolarów... resztę państwo 
znają z prasy. A Carmen Maura w tym 
samym jeszcze, bardzo ważnym dla 
niej 1980 roku zagrała epizod w filmie 
„Modniś” , który nakręcił syn wielkiego 
historyka kina hiszpańskiego, Feman- 


„Kobiety na granicy ataku nerwowego”: Maria Barranco, Rosy de Psima, Juliette Serrano | Carmen Maura 


do Móndez-Leite, także Fernando. Jest 
on dziś szefem hiszpańskiej kinemato- 
grafii, można więc powiedzieć: Carmen, 
muza szefów. 

Almodóvar mozolnie przebijał się ku 
sławie, z kamerą Super 8 w ręku. Wróst 
bez reszty w środowisko wielkomiej- 
skiego marginesu tycznego, w 
wolnych chwilach pełniąc rolę... urzęd- 
nika w Towarzystwie Telefonicznym, 
które rzucił dopiero mocniej stanąwszy 
na nogi. W 1980 roku ukończył wresż- 
cie _ scenariusz, . podsumowujący 
wszystkie jego doświadczenia wynie- 
sione z dziesięcioletniego pływania w 
nocnych akwariach wielkomiejskiej roz- 
rywki. Nie miał pieniędzy na jego reali- 
zację, żaden producent nie chciat ryzy- 
kować. Szukał kogoś z nazwiskiem 
znanym na tyle, by mogło posłużyć za 
oparcie w pertraktacjach z bankierami. I 
znalazł Carmen Maurę. 

W rozmowach z gwiazdą telewizji 
miał jeden silny atut: rolę skrojoną na 
miarę jej talentu. Przynęta została po- 
chwycona. Na wieść, kogo ten dziwny 
Almodóvar obsadził w głównej roli, po- 
sypały się propozycje. W końcu obsa- 
da filmu stała się prawdziwą rewią po- 
staci popularnych w światku artystycz- 
nym. Kogóż tam nie ma! Dziennikarze, 
prezenterzy telówizyjni, striptizerki, kry- 
tycy filmowi... Obok Carmen dwie pozo- 
stałe role główne zagrały aktorka Eva 
Siva i popularna piosenkarka w stylu 
punk-rock — Alaska. Tytuł filmu brzmiał: 
„Pepi, Luci, Bom i kupa innych dziew- 
czyn”. 


Co ja takiego 


zrobiłam 


Pepi jest madrycką hipiską żyjącą 
sobie radośnie i beztrosko wśród doni- 
czek, w których hoduje na balkonie ha- 
szysz. Luci mieszka w tym samym 
domu, jest 40-letnią żoną policjanta, 


pokorą i głupią kurą domową. Wyszła 
za policjanta w nigdy nie wyjawionej ni. 
komu nadziei, że będzie ją często bić. 
Ale gruboskórny gliniarz w sypialni nie 
sprawdza się nie tylko jako mąż, ale i 
jako brutal. Ża to gdy podczas rutyno- 
wej kontroli odkryje plantację Pepi —ni 
zawaha się siłą wymusić na niej rekom- 
pensalę za załajenie przestępstwa. 
Upokorzona Pepi poprzysięga zem- 
stę. Wykorzystuje jako narzędzie swą 
przyjaciółkę Bom, nader energiczną 
punkegiri, która... uwodzi. Luci, stosując 
z wprawą chłostę, której policjantowa 
była tak spragniona. Łatwo sobie wyo- 
brazić otchłań hańby, jaką otwiera 
przed hiszpańskim policjantem per- 
spektywa ujawnienia tej sprawy! 
Amoralny, radosny, szyderczy, nieo- 
pisanie śmieszny film Almodóvara 
przez długie miesiące gorszyt... nie, 
wcale nie publiczność. Gorszyt dystry- 
butorów, którzy jeden po drugim odrzu- 
cali propozycję zakupu do rozpo 
wszechniania. W dodatku film byt na- 
kręcony na taśmie 16 mm, trzeba było 
płacić za przekopiowanie... Na to nikt 
nie pójdzie. W ten sposób uczynili z 
Almodóvara jednego z najbogatszych i 
zupełnie niezależnych finansowo reży- 
serów-producentów-dystrybutorów _w 
Hiszpanii, W końcu znałazt bowiem pie- 
niądze na dokończenie „Pepi..." i przez 
długie miesiące zgarniał pieniądze wi- 
dzów stojących w kolejce przed kinem, 
w którym ją wyświetlał.-Potem już mógł 
odrzucać najbardziej kuszące oferty. 
Carmen zdobyła setki tysięcy no- 
wych wielbicieli. Jest prawdziwą perłą 
tego filmu, ale kariery filmowej nadał nie 
chciała robić. Na cztery lata znikła z ek- 
ranów i wróciła dopiero gdy Almodóvar 
znowu napisał dla niej rolę. Była to po- 
stać uroczej i łagodnej zakonnicy, która 
opiekuje się w małym madryckim zgro- 
madzeniu prostytutkami, narkomanka- 
mi i innymi rozbitkami życiowymi; sama 
też ulega różnym nagannym skłonnoś- 


Piakat do filmu „Co ja takiego zrobiłam, że mnie to spotyka?" 


[r 
Veronica Forque Kiti 
Emilo 6. Caba 


„Prawo pożądania”: Carmen Maura, Antonio Banderas i Eusebio Poncela 


ciom, przez co wzrasta jej zrozumienie 
dla biędów bliźnich. Film „Wśród ciem- 
ności” (1983) zgorszył wielu widzów. 
aczkolwiek opowiadanie skandalicz- 
nych historii o zakonnicach i zakonni- 
kach jest czymś normalnym w hiszpań- 
skiej tradycji literackiej. Surrealistyczna 
atmosiera, w której naprawdę trudno 
przyjmować wszystko poważnie, nie 
podobała się jednak tym, którzy skąd- 
inąd nie mieli nic przeciw dwuznacznym 
żartom z zakonnic. Film przeszedł bez 
większego wrażenia. W rok później na- 
tomiast oboje, Almodóvar i Carmen 
Maura, odnieśli nowy sukces artystycz- 
ny i kasowy filmem „Co ja takiego zro- 
biłam, że mnie to spotyka?” (1985). 

Po kronikarzu madryckiej bohemy 
nikt się takiego filmu nie spodziewał. 
Akcja rozgrywa się w wielkim bloku ro- 
botniczym, gdzie w ciasnocie wegetuje 
typowa rodzina robotnicza z dwójką do- 
rastających dzieci. Ojciec kiedyś praco- 
wał na emigracji w Niemczech; po la- 
tach jego dawni pracodawcy wciągają 
go w dość niesamowitą aferę z fałszo- 
waniem pamiętników Hitlera, łudząc 0- 
gromną sumą. Optyka filmu, jak wynika 
z tytułu, utożsamiona jesi z punktem wi- 
dzenia zagonionej i kompletnie zdezo- 
rientowanej matki, którą właśnie gra 
Carmen Maura. Jest ona przedmiotem, 
który za wszelką cenę usiłuje zdobyć 


to zresztą zbrodnia doskonała: Carmen 
rozbija mu czaszkę kością od szynki, 
na której następnie gotuje zupę, usu- 
wając narzędzie zbrodni; policja musi 
przyjąć, że byt to fatalny wypadek. Ta 
kronika życia skromnej robotniczej ro- 
dziny jest pasjonującym widowiskiem 
ze względu na prawdziwość przedsta- 
wionych w niej typów, a bardziej jesz- 
cze na umiejętność, z jaką Almodóvar 
nasycii ją pozornie nieważnymi lecz 
fascynującymi szczegółami, wprowa- 
dzającymi widza w nastrój na poły sur- 
realistyczny. Nie tylko owa kość jest 
tego symbolem, także na przykład bab- 
cia, hodująca jako zwierzątko domo- 
we... kameleona, albo jedna z płatnych 
funkcji Carmen: dotrzymywanie towa- 
rzystwa sąsiadce-prostytutce w trakcie 
seansów z klientami. Carmen Maura 
zo tej postaci tak rozdzierającą 

, na jaką nigdy nie zdobyły 
Się aktorki „realistyczne”. 


Na granicy... 

W dwóch następnych filmach Almo- 
dówar zagłębił się w labirynt zmąconych 
osobowości ludzi ogarniętych seksual- 
ną pasją. Byli to oczywiście mężczyźni i 

dia Carmen znalazły 


dorze” (1986), którego treścią były pod- 


Na samotność... 


„TEST” 


świadome związki miłości i śmierci, a 
raczej rozkoszy i sadyzmu, nie była to 
rola specjalnie interesująca. natomiast 
w „Prawie pożądania” (1987) - fascynu- 
jąca. Carmen Maura gra w nim... męż- 
czyznę, który w młodości zaangażowa- 
ny w homoseksualno-kazirodczy zwią- 
zek z własnym ojcem, z miłości do nie- 
go zmienił płeć. Coś takiego mógł wy- 
myślić tylko Hiszpan, i to nazywający 
się Almodóvar. Tina mieszka wraz z 
bratem Pablem (Eusebio Poncela), wy- 
bitnym reżyserem i oczywiście homo- 
seksualistą, uwikłanym w tragiczny w 
skutkach trójkąt miłosny z dwoma ry- 
walizującymi o jego względy, dużo 
młodszymi chłopcami. 

Przy całej drastyczności tematu, film 
nie ma w sobie nic z pornografii, a to 
dzięki rozpalonemu do białości napię- 
ciu emocjonalnemu, w jakim żyją boha- 
terowie. Jeśli uważamy za wielkie dzieła 
sztuki filmy o namiętności heterosek- 
sualnej, to Almodóvar zmusza nas do 
przyznania takiego samego prawa opi- 
sowi miłości homoseksualnej. Carmen 
Maura pełni w tym filmie rolę niezmier- 
nie ważną. Jest „odmieńcem”, skaza- 
nym na wieczną samotność, a przez to 
jak gdyby uprawomocnia związek swe- 
go brata, który przy niej jest normalny. 

Prawdopodobnie po zapoznaniu się 
z opisami filmów Almodóvara, Czytelni- 
cy pojmą, dlaczego to nazwisko wciąż 
jest dla nas mitem. W kraju, gdzie sze- 
roko upowszechnia się sadyzm w wy- 
konaniu „Supergliny”, czy „Samotnego 
Wilka Mc Quade", za to chroni się wi- 
dzów przed „Pocałunkiem kobiety pają- 
ka”, trudno myśleć o sprowadzaniu Al- 
modówara. Może jednak Felixy czyli eu- 
ropejskie Oscary skłonią CDF do zain- 
teresowania się „Kobietami na granicy 
ataku nerwowego”? Tym razem bo- 
wiem Almodóvar zupełnie zrezygnował 
z epatowania dewiacjami i zrobił po 
prostu znakomitą komedię. 

Carmen Maura znowu gra tu pierw- 
sze skrzypce. To właśnie ona odma- 
wia dalszego szamotania się w świecie 
udawanych uczuć i udawanych Sukce- 
sów (jest aktorką dubbingu, co jest za- 
jęciem wyjątkowo frustrującym). Chce 
wszystko rzucić i wówczas spada na 
nią lawina... innych kobiet na granicy 
kryzysu nerwowego, uczuciowego, rpa- 
terialnego, mieszkaniowego — co kto 
chce. A ona to wszystko znosi, usiłując 
zaprowadzić ład w Świecie, który wy- 
padł z orbity. 

Krępa, niezbyt wysoka, o twarzy któ- 
rej wszystkie defekty urody giną w bla- 
sku ogromnych oczu, jest dziś Carmen 
Maura jedną z najciekawszych osobo- 
wości aktorskich hiszpańskiego kina. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


- Agencja Towarzysko- 


Matrymonialna, skr. 62, 44-335 Jastrzębie. 
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Kartki z kalendarza: 14 stycznia 1889 


Świetlne 


JERZY 
TOEPLNZ 


pantomimy 


mających na cełu stworzenie kina. 
Oczywiścii o oSEkaSĆ 

czas nie istniało, pojawiło się dopie- 
ro po pamiętnym pokazie filmów 
braci Lumiere w grudniu 1895 roku, 


obw widowiskowych. Wiele kijów 


Wiek XIX to okres fantastyczne- 
go rozwoju nauki i techniki, zmie- 
niających oblicze świata. Pojawiła 
się fotografia — instrument rejestra- 
cji nieruchomych jeszcze, ale wier- 
nych, obrazów ludzi i rzeczy. Pomy- 
słowe maszynki-zabawki o skompli- 
kowanych greckich nazwach jak fe- 
nakistiskop czy praksinoskop po- 
zwalały oczom cieszyć się ciągłym 
ruchem małych figurek biegających 
dookoła. Latarnia magiczna przeży- 
wała erę rozkwitu. W tysiącach sal, 
głównie w Anglii i we Francji, poka- 
zywano serie przezroczy, czy to kra- 
joznawczych, czy to streszczają- 
cych, na podobieństwo dzisiejszych 
komiksów, literackie pierwowzory. 
Aby powstało dzisiejsze kino, te ele- 
menty trzeba było połączyć. - 

Jednym z pionierów tej prekino- 
wej epoki był Francuz Emil Rey- 
naud, urodzony w Montrenil-sous- 
Bois, pod Paryżem, 8 grudnia 1844 
roku. Jego ojciec, noszący łacińskie 
imię Brutus, zajmował się grawero- 
ER medalionów, matka — a: 

czycielka rysunku w szkole — 
święcała wolne chwile -; aiw: 
Uczyła się w młodości u mistrza 
Pierre'a Josepha Redoutć, nazywa- 


się 
nieźle aż do czasu, kiedy ojciec po- 
ważnie zachorował i wyschło źródło 
dochodów. Po jego śmierci matka z 
synem przenieśli gię do.miasta Le 
Puy w departamencie Haute Loire, 
oddalonego od stolicy o niemal 
Reynaud senior i tu przyjął wdowę 
i sierotę bogaty krewny, z zawodu 
lekarz, mieszkający w zamku i po- 
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Prrelpa rareajatn 


kup i dwukrotnie obradowały koś- 
cielne synody: w 1130 roku popiera- 
piej oz LE 


tester 


Ich tematem były nauki 


isę p CY 


Pi 

kop projekcyjny i wreszcie teatr op- 
tyczny, opatentowany przed stu laty 
—14 stycznia 1889 roku. 


Teatr optyczny pozwala na pro- 
jekcję przy pomocy latarni magicz- 
nej obrazów zapisanych na perforo- 
wanej taśmie i umieszczonych na 
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poziomo ustawionym kole. Widzo- 
wie mogą obserwować postaci ludz- 
kie w ruchu na dużym ekranie. Wy- 


tworzonych przez Emila Reynaud. 
"Tak powstało pierwsze w świecie je- 
śli jeszcze nie kino, to na pewno pre- 


nedyktyńską rysował 
kolejne fazy ruchu bohaterów: 700 
obrazków dla filmu długości 32 me- 
trów („Kufeł piwa”), 500 obrazków 
dla 22-metrowego „Biednego Pierro- 
ta”, 633 obrazki dla ambitnej kome- 
dyjki „Wokół kąpiełowej kabiny” 
(45 metrów). Georges Sadoul nie 
bez racji nazywa ten filmik arcy- 
dziełem. Znalazły się w nim nie tyl- 
ko scenki z życia bywalców plaży, 
ale także ruch fal morskich i przelot 
Kontrakt, który Reynaud podpi- 
sał z Muzeum, był drakoński. Prze- 
widywał prowadzenie pięciu poka- 
zów w dni powszednie i dwunastu w 
niedziele i święta. Nowe filmy, trze- 
ba było bowiem zmieniać program, 
produkowane były na koszt własny 
kontrahenta. Pozornie wysokie: ho- 
norarium 500 franków miesięcznie 
nie było godną zapłatą za pracę pro- 
jekcjonisty i producenta. 


przez lat siedem — do 1 marca 1900 
roku. W tym dniu jego „Świetlne 
pantomimy”, które na.12800 sean- 
sach obejrzało pół miliona osób zo- 
stały zastąpione w „Gabinecie Fan- 
tastycznym” pokazem angielskich 
marionetek występujących przy a- 
kompaniamencie cygańskiej orkie- 
stry kobiecej. Decyzja nieodnawia- 
nia kontraktu przez Muzeum spo- 
wodowana była konkurencją kina. 
W tym właśnie czasie — o czym się 
przeważnie nie pisze — ustawiono 
na aalicach Paryża ekrany, na któ- 
rych wyświetlano bezpłatnie rekla- 
mowe kolorowe filmiki różnych pro- 
ducentów i sprzedawców (fosfatyna 
Falićresa czy pastylki Góraudela). 
Każdy je mógł za darmo oglądać, a 
w ACH 
do Muzeum? 


Emil Reynaud zajął się ponownie 
produkcją praksinoskopów, ale nie 
było już na nie popytu. Potem, sta- 
rzejący się i zmęczony, imał się róż- 
nych zajęć: był pracownikiem firmy 
„Gaumont”, mechanikiem w fabry- 
ce ów, sekretarzem pewne- 
go architekta. W 1910 roku w skraj- 
nej depresji porąbał swój teatr op- 
tyczny i wrzucił do Sekwany taśmy 
filmowe (szczęśliwie dwie ocalały). 
W 1917 roku ciężko chory został 
pensjonariuszem dla 
nieuleczalnych w Ivry. Umarł 9 
stycznia 1918 roku, niepotrzebny i 
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*-Z ekranów świata 


- dlon 
o świętym pijaku 


roli. Caży film ma swą bardzo starannie 
kolorystykę 


Portret na życzenie 


produkowane 

dany przez nas adres Głynis Barber (c/0 
James Sharkey Ass., Third Floor Sui- 
te 15, Golden Square, London W1R3, 


ie znoszę, kiedy nazywa się 

mnie gwiazdą, jestem aktorem. 

Kiedy proponują mi film akcji, 

czuję, że się cołam. Nie jestem 
typem supermana. Wiem zresztą, jak traktuje 
Się takich ludzi. Czy ktokolwiek ceni aktors- 
two Syhvestra Stallone? — pytał Patrick Sway- 
ze po sukcesie „Dirty Dancing” Emile'a Ar- 
dolino, filmu który nieoczekiwanie siał się 
światowym przebojem i wkrótce wejdzie tak- 
że na nasze ekrany. Swayze występuje w roli 
nauczyciela tańca, który w latach sześćdzie- 
siątych odkrywa przed młodziutką Frances 
(w tej roli Jennifer Grey, córka Joeła — nieza- 
pomnianego konłeransjera z „Kabaretu”) u- 
roki tańca. Wśród piosenek w filmie znałazt 
się utwór „She's Like the Wind” autorstwa 
Patricka — na fali powodzenia „Dirty Dancing” 
przebój numer 1 na licznych listach popular- 


ności. 

Swayze pochodzi z Houston, urodził się 18 
sierpnia 1952 roku. Jego matka Patsy jest 
tancerką i choreograłem, prowadzi własną 
grupę taneczną, pracowała też w Hollywood. 
Nic więc dziwnego, że Patrick uczył się tań- 
czyć od chwili, kiedy zaczął chodzić. Ojciec. 


kolano, groziła mi amputacja. O sporcie nie 
było mowy — udo i tydkę łączyła tylko skóra. 


Z Cynthią Rhodes w „Dirty Dancing" 


PATRICK 
WAYZE 


Fot. Film llustrierte 


Po serii skomplikowanych operacji znów mu- 
siał uczyć się chodzić. Taniec okazał się ozd- 
rowieńczą terapią. Kiedy miał 18 lat zadebiu- 
tował na scenie — występował jako książę, 
który zakochuje się w Królewnie Śnieżce w 
spektaklu „Disneyland on Parade". Powo- 
dzenie nie przewróciło mu w głowie, powrócił 
do szkoły baletowej swojej matki, gdzie po- 
znał Lisę Niemi. Pobrali się, kiedy dziewczy- 
na, Se aktorka i tancerka, osiągnęła pełno- 
letność. 


Wkrótce Patrick został prolesjonalnym 
tancerzem, podróżował po kraju ze znanymi 
zespołami baletowymi, trafił też na Broadway. 
Gdy odnióst sukces w głośnym musicalu 
„Grease”, upomniało się o niego kino. 
Film„Skatetown, USA” nie wyróżniał się ni- 
czym szczególnym, lecz właśnie w nim do- 
strzegł go Francis Coppola. Udział w „Outsi- 
derach” (The Outsiders, 1983) Swayze wspo- 
mina jak zły sen: — Nie wolno dążyć do efektu 
kosztem psychicznego złamania aktora. My- 
ślałem, że go zabiję, choć teraz wiem, ile mu 
zawdzięczam. Porzuca scenę, ale nie prze- 
staje tańczyć — w domu. Na ekranie pojawił 
się obok Gene Hackmana w „Niezwykłym 
męstwie" (Uncommon Vałor, 1983), John Mi- 
lius zaangażował go do kontrowersyjnego 
„Czerwonego świtu” (Red Dawn, 1984). Po- 
woli zaczęto go utożsamiać z typem młodego 
buntownika, zadziornego chłopaka, który za- 
wsze dopnie swego. Także w życiu prywat- 
nym — przeniósł się do Los Angeles, osiadł 
na małej tarmie, gdzie rekompensuje sobie 
młodzieńcze marzenia o zdobyciu tytułu mi- 
strza rodeo, prowadzi własną firmę produk- 
cyjną, którą zawdzięcza powodzeniu filmów i 
seriali telewizyjnych. Po _„Youngbloodzie” 
(1985) z uigą przyjął propozycję Emile'a Ar- 
dolino. „Dirty Dancing” (1987) miało być je- 
dynie nostalgicznym wspomnieniem daw- 
nych rytmów, okazało się... filmem kultowym. 
Od czasów „Gorączki sobotniej nocy” i Joh- 
na Travolty żaden aktor nie zdobył tak osza- 
łamiającej popułarności dzięki filmowi mu- 
zycznemu. — Chodziło o to, by nie zrobić z 
„Johnny'ego drugiego Barysznikowa. To było 
deprymujące, bowiem ja naprawdę tańczę le- 
piej od mojego bohatera. Posypały się pro- 
pozycje kolejnych filmów tanecznych. Śway- 
ze nie chce jednak, by utożsamiano go z ok- 
reślonym typem ról, wybrał więc scenariusz 
olerujący możliwość rozegrania westemu w 
kostiumie science fiction: „Stalowy świt” 
(Steel Dawn, 1987) czerpie wiele z „Mad 
Maxa". Na ekrany kin zachodnich wszedł już 
„Tiger Warsaw" (1988), w którym sensacyjna 
akcja kryje dramat chłopaka odtrąconego 
przez rodzinę. Co pewien czas prasa donosi 
0 planach realizacji „Dirty Dancing 2”, ale 
Patrick jest ostrożny: — Nie przewiduję tego w 
najbliższej przyszłości. Muszę uważać, by nie 
zaszulladkowano mnie jako mistrza tańca lub 
supermana. | dlatego tak cieszy go tytut „naj- 
wszechstronniejszego aktora" sezonu 1987/' 
88. LJ 


W kinach i na kasetach 


4 
1985 


Reż. AKIRA KUROSAWA. Scen.: Akira Kurosawa, Hi- 
deo Oguni, Masato ide. Zdj.: Takao Saito, Masaharu 
Ueda. Muz.: Toru Takemitsu. Scenogr.: Yoshiro Mura- 
ki, Shinobu Muraki. Wykonawcy: Tatsuya Nakadai (Hi- 
detora), Akira Terao (Taro), Jinpachi Nezu (Jiro). Ryu 
Daisuke (Saburo). Mieko Harada (Kaede), Yoshiko 
Myazaki (Sue), Masayuki Yui (Tango), Kazuo Kato (i- 
koma). Prod.: Herald Ace Inc. — Nippon Herald Films 
inc. (Tokio) — Greenwich Film Production S.A. (Paryż). 
Barwny. Od 15 lat. 161 min. Tyt. oryg.: „Ran”. 
„Królem 


Lirem" o- 
powieść o XVi-wiecznym japońskim możnowiadcy, 
który dzieli swoje dobra między synów. Oscar '86 za 


ALICJA 
JUŻ TU NIE MIESZKA 

USA, 1974 
Reż.: MARTIN SCORSESE. Scen.: Robert Getcheli. 


Zdj.: Kent L. Wakeford. Scenogr.: Toby Carr Rafelśbn. 
(onawcy: Ellen Burstyn (Alice Hyatt), Kris Kristof- 
). 


ŚNIEŻYCA 


CZECHOSŁOWACJA, 1981 


Reż. VERA CHYTILOVA. Scen.: Josef Silhavy Vóra 
Chytilova. Zdj: ivan Muz: Laco Deczi. Sce- 


ciec ). Prod.: Fiimovć studio Barrandov. Barwny. 


Od 15 lat. 100 min. Tyt. oryg.: „Kałamita”. 


ŁOWCY SKALPÓW 
== 


Reż.: SIDNEY POLLACK. Scen.: William Norton. Zdj.: 


stein. 5 

Davis (Joseph W. Lee), Telty Sawałas (Jim Howie), 
Shelley Winters (Kate), Armando Silvestre („TwG 
Crows”), Dan Vadis (Yuma), Dabney Coleman (Ted), 
Paul Piceme (Frank). Prod.: Bristol-Norian — United 
Artists. Barwny. 102 min. Tyt. oryg.: „The Scałphun- 


w. 112, 116; ka, Bożena żanicka (der. Gzełu krajowego, el. 4539-06), Andrzej 
WYDAWCA: Warszawskie Wy- | Kołodyński (kier. dziatu 45-39-08), kich i miastach 
śoiźwo pozegpz Kreutzinger, Mariusz Miodek, Maria O- 


limskie 125/127, 02-017 War- | ska, Wacław 
szawa, tel. centrali 28-52-31; 46-51), Bogdan Zagroba Konrad J. Zarębski. OPRACOWANIE GRA- | tów RSW 
DRUK: Zaktady Wkięstodruko- pany Kozery zzo 


prawo ich skracania. 
OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Reklamy Prasowej i Ogłoszeń, 
00-689 Warszawa, tel. 28-23-09. 


NIE OGLĄDAJ SIĘ 
TERAZ 


WIELKA BRYTANIA-WŁOCHY, 1973 


Reż. NICOLAS ROEG. Scen. wg opowiadania Daphne 
du Maurier: Allan Scott, Chris Bryant. Zdj.: Anthony 
Soccol. Wykonawcy: Julie Christie (Laura Baxter), Do- 
nald Sutheriand (John Baxier), Hilary Mason (Heat- 
her), Cielia Matania (Wendy), Massimo Serato (biskup 
Barbarrigo), Renato Scarpa (inspektor Longhi). Prod.: 
Casey Prod. (Londyn) — Eldorado Films (Rzym). Barw- 
ny. 108 min. Tyt. oryg.: „Don't Look Now”. 


Reż: CHFISTIAN-JAQUE. Scen. wg | filmy (w nawiasie numer 
powieści Aleksandra asa: Hon Ez recz: ZE 
reota. Decze. Muz.: Górard pzm, 
Wan DO. z ckrard | 1974, r. Wsłerian Borow- 

i Wilhelm de Sarnt-Preux), Vma Lisi | Czyk, 125 min, 23/75); E- 
(Carine Paróni Fanci Banche ROICA (Polska, 1957, r. An- 
ojciec) famieof (markiz de Vigo- kark, 90 mia. 20/84); 
guej. Damm Addams (markiza). ny 4 
snecna (Pył) Mea. | 1987, s. Tadeusz Chnielo- 

Fm. Flora Film (Rzym) — Agata im | wski, 108 min. 23/86): GA, 
(Madryf Barwny. 113 min. Tyt oryg: | GA. CHWAŁA BOHATE- 
„La Tupe Nor”. ROM (Polska, 1985, r. Piotr 
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„Poznańska 38, 


| uch”, u. Okopowa SA72, | ska. ZEZLECENIEM ZA GRANICĘ, RSW w", 

01-082 Warszawa. Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 

esta PD BE XY Odsłona me 100 ZOE 128. Promna ze 

zieceniem wysyłki pocztą zwykłą prenumeraty krajowej o 50% 

zęzakonozwj ZDJĘCIA: H. Jedynak, T. Mandziewski, R. Pajcheł, R. Sumik; CAF, | TERN PRZYJMOWANIA PREMUMERATY: 1. Do dnia 10 istopada na | kw. 

15 | 22.12.1988. Zam. 7170. CDF, Cine Revue, Elle, Epoca, Fiim Mustrierte, L'Exprezs, Nowosti, | tat, | półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 2. Do dnia 1-go każ- 
U - 105. Premiśre, Presćnce, Sowietskij Film, ZPF, arch. dego poprzedzającego okres prenumersty w 


Po międzynarodowym sukcesie filmu 
„Pływak” jego reżyser Iraklij Kwirikadze 
został zaproszony do Francji, gdzie zrea- 
lizuje film komediowy w konwencji grote- 
Ski. W obsadzie znajdą się min. gruzińs- 
cy aktorzy Ninel Czankwetadze | Zurab 
Kipszydze, autorem zdjęć będzie Lewan 
Paataszwiii 


* 


W ciągu pierwszych siedmiu miesięcy 
1988 roku film  zachodnioniemiecki 
zwiększył swój udział na rynku filmowym 
w RFN z 17,2 do 24 proc, Wiele filmów 
zyskało dobre wyniki kasowe: sukces 
odniosły między innymi „Man spricht 
deutsh” Gerkarda Polta, „Out oł Rosen- 
heim" Percy Adlona, „Kot' Dominika 
Grafa, „Niebo nad Berlinem" Wima Wen- 
dersa, „Cobra verde" Wernera Herzoga. 


* 


Słynne sztuki Samuela Beckett 
jąc na Godota" i „Ostatnia taś 
nizuje dla telewizji Irancuskiej zachodnio- 
niemiecki reżyser Walter Asmus, zaprzy- 
jaźniony z Irlandzkim pisarzem | od 1974 
roku. inacanizujacy logo sztuki w wielu 
teatrach RFN, W głównych rolach w 
„Czekając na Godota" występują Roman 
Polański, Jean-Francols Balmer, Rułus | 
Jean-Pierre Joris, żaś w monodramie 
„Ostatnia taśma" — Roland Bertin. 


* 


Był kowbojem w filmie „Silverado", ale 
prawdziwy rozgłos przyniosła mu rola El- 
liota Nessa w „Nietykalnych" (na zdję- 
clu) Brlana De Palmy. Obecnie Kevin 
Kostner jest wprost rozchwytywany. WI- 
dzowie kin zachodnich widzieli go nie- 
dawno w brawurowych scenach lilmu 
„No Way”, a „Bull Durham” był sukce- 
Sem kasowym letniego sezonu w USA. 
Wkrótce Kostner spolka się znów z Lau- 
rencem Kasdanem, reżyserem „Silvera- 
do”, Film będzie nosił tytuł „Palmyra”. 
Jego partnerami będą Anthony Quinn I 
Madeleine Stowe, Film opowie o handlu 
narkotykami w Meksyku. W swolm nie- 
wielkim domu w Pasadenie, gdzie mie- 
szka wraz 2 żoną | dwlema córeczkami, 
Kostner uważnie czyła nadsyłane mu 
scenarlusze. Wybrał już kolejny film — 
kg Tony Ścotta (dalszy ciąg „Top 
Gun') 


Kevin Kostner 


Jessica 
Lange 


le 
„King Konga" ale potem zdo- 
była Oscara za wspaniałą, dramatyczną 
kreację w filmie „Frances”, Wraz z mę- 
żem, dramatopisarzem I aktorem Samem 
Shepardem żyje z dala od Hollywood i 
rzadko przyjmuje nowe role. A Jednak nie 
przestaje być gwiazdą. 


Fot. Premióre 


Fot. Epoca 


UDZIE 


Mokre oczy Kate 


W środowisku filmowym nazywa się ją 
„nową Carole Lombard". Kledy powle- 
dziano jej ten komplement na premierze 
filmu Spielberga „Indiana Jones I świąty- 


nia przeznaczenia”, gdzie była gwiazdą u 
r nie 
fl 


boku Hi na Forda, odparła, że 


letnia Kate Capshaw wyznaje: - Z tego 
powodu miałam wiele trudności na pla- 
ponieważ Spielberg robił nieustan- 
aluzje do kina ż lat trzydziestych I 
czterdziestych. 

Kate pochodzi z Teksasu. Właśnie 
stamtąd wyruszyła na podbój Nowego 
Jorku. Chciała zostać aktorką. Jej Idolem 
była Meryl Streep. 

= Pewnego dnia — opowiada — jecha- 
tam autobusem na Manhattan I marzyłam 
o karierze I życiu rodzinnym na wzór tej 
wspaniałej | nagle, kledy autobus 
jął na przystanku, zobaczyłam ją za 


szybą francuskiej ciastkarni. | to tak wy+ 
raźnie, jakbym była obok niej na przyję- 
ciu w Hollywood. Zaczęłam płakać. 

Bo, jak twierdzi tygodnik „Cinć Re- 
vue", Kate zawsze ma łzy w pogotowiu. 
Na planie „Indiany Jonet leż beczała, 
kiedy dowiedziała się, że ma kiiute w 
scenie, w której owija się wokół niej pię- 
olometrowy wąż boa. Spielberg musiał. 
ze sceny zrezygnować. Kosztowało go to 
sporo tysięcy dolarów, ale wybaczył to 
uroczej Kate. 

W złe dni Kate Capshaw szuka ukoje- 
nia słuchając Leonarda Cohena | Mozar- 
ta. | roni przy tym, oczywiście, klika tez... 


Kate Capshaw Fot. Cinó Revue 


PREMIER 


Zabłąkani 
z autostrady 


Debiut. Oryginalna historia miłosna. 
Dwie filmowe gwiazdy | dziwna scene- 
rla, Film w pełni autorski. 

To dzieje się w plątek wieczorem, 
zlmą. Ziąb, przenikająca do szpiku kości 
wllgoć. Autostradą jedzie samochód. 
Prowadzi mężć Obok niego siedzi 


kobi zdenerwowana, 
żywo Samochód zatrzy: 
muje ja za kierownicą każe 


 Mężczyz. 
kobiecie wysiąść, a potem wyrzuca na 
aułalt jej torbę podróżną | futrzany 
pł Samochód odjeżdża, kobieta 


Tak zaczyna się film debiutującego w 
tebule Francois Dupeytona „i 
E_(Drole d'endrort 


P ie rel Ire), Główne role młody 
reżyser powlerzył Catherine Deneuve | 
Górardowi Depardieu. 

O koblecie wiadomo, że ma na Imię 
France, że jest od piętnastu lat Wyginą 
że z mężem łączy ją namiętność. Ti 


PYGYE 
o OSO 


Jórard Depardieu | Catherine Doneuve 
Fot. Pronónca 


jady! twierdzi, O mężczyźnie z 
parkingu — że ma na imię Charies | jest 
chirurgiem. Jechał do brata, do Tulonu I 
właśnie zepsuł mu się samochód, Chce 
bardzo odpowiada mu 
Ona wierzy, że mąż po 
Oboje waż 


jdzą razem weeken: 
się we France, 


le się dla niego podi 
runkiem a uruchomiony wrt 
samochód - ich wspólną łodzią ratunko- 
WĄ. 


'ak więc - plsze lannis Kat 
w „Les C! du Cinóma' 
łu dzieje się jak w dawnym koi 
klnie francuskim, Jeszcze przed kryzy- 
sem, kledy fikcyjna historyjka miała stu- 
żyć połączeniu na afiszu znanych akto- 
rów. Ale film Dupeyrona należy ocenić o 
wiele wyżej. Dzieje się tak nie tylko za 
sprawą wspaniałego operatora, Charlie 
Van Damme, ale przede wszystkim akto- 
rów, grających tak, jakby zdradzali karnt 
rze swoje najintymniejsze uczucia (..) U- 
tego filmu jest schytkowa. „Śmiesz- 
ce na spotkanie” zapowiada 
robi to z liryz- 
emocją, umiejętnością identyfiko- 
wania się uczuciowego z bohaterami. 


Na! 


Odwiedzin, 


|. cież to właśnie Helena Sięrgiejewna mi 


Szczukina, Dmitrij Marianow I Andriej Tichomirow 


El „do 
mna 0 


tych fs rad: 

kończeniu „Zepomnianej melodii na flet" od- 

była się hępod premiera serialu 
lmierzem 


Helena Siergiejewna jest nauczycielką mate- 
matyki Żyje samotnie, poświęciła się wyłącznie. 


swojej pracy i swojej młodzieży. Czy jest dobrą 
nauczycielką? I tak, i nie, Nie można jej nic za- 
rzucić jako dydaktykowi, jednakże czy osoba 
samotna, bezdzietna, zamknięta we własnym 
świecie, jest w pełni przygotowana do sprawo- 
wania funkcju wychowawczych? 


Tego dnia odbyły się pisemne egzaminy ma- 
turalne z matematyki. Pochłonięta pracą nauczy- 
cielka zapomniała nawet o własnym dniu uro- 
dzin. Wieczorem - niespodzianka: odwiedza ją 
czwórka uczniów, kończących właśnie naukę. 
Oni nie zapomnieli o jej urodzinach. Przynieśli 
kwiaty, ktoś postawi na stole butelkę szampt 
serdeczna rozmowa. | 
nagle - opadają maski. Od wyników prac matu- 


ralnych zi pozycja ni inie wstępnym, 
8 = Szczerze mówIĄC - prace nie wypadły najle- 
piej, Ale wszystko jeszcze można zmienić, prze- 


klucz 
od kasy pancernej, gdzie przechowuje się nie. 
sprawdzone jeszcze arkusze egzaminacyjne. 
Wystarczy tylko zamienić prace - w miejsce 
błędnych rozwiązań podłożyć wzorowo napisa- 
na „gołowce”. 


Twarz nauczycielki tężeje. Wiedziała, że mło- 
dzież jej nie lubi, sle ta propozycja jest ie] 
ogromnym zaskoczeniem. Także uczniowie są 
niemile zaskoczeni: ta „ostatnia z naiwnych” 
odmawia im takiego drobiazgu! Kiedy nie skut- 
kują ani błagania, ani prośby, zaczyna się hor- 
ror. Obie strony nie chcą, nie potrafią ustąpić... 


Sztuka Ludmiły Razumowskiej została napl- 
sana przed 12 laty i wystawiona w Świerdło- 
wsku. Szybko zeszła 2 afisza, bynajmniej nie 
dlatego, że publiczność nie chciała jej oglądać: 
decyzję podjęli urzędnicy, Riszanow zabiegał o 
jej realizację niemal od chwili premiery teatralnej 
- przez długi czas bezskutocznie. W etekcia film 
„Droga Helena Sierglejewna" wchodzi na ekra- 
ny w momencie, gdy znane są już głośne utwory 
0 współczesnej młodzieży: „Włamywacz” „Na- 
zywali go Ariekino". Jednak podjęty przez Ria- 
zanowa problem ciągle nie Iraci aktualności. 


Fot. Sowietskij Film 
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